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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie' 7'/., rano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 | Kwartalnie . 3
Półrocznie . (> | Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct miesięcznie 

na prowincyi z przesyłką: 
Rocznie............................ 15 złr.
Półrocznie............................7'50 „
Kwartalnie.......................375 „
Miesięcznie.......................1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

KURJER KRAKOWSKI
Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za, jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na­
desłane od wie'sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren . ineratorów miej- 

v scowyeh po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od w-iersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

KAJ.E TOAB,

Dziś: Znalezienie św. Krzyża. Gr. kat. Jannaria mucz.
Jutro: Floryana m. i Moniki wd. Gr. kat. Fteodora Sy- 

keota.
1’oj u trze: Gotarda b. i Piusa V. pap. Gr. kat. Heor- 

chia mucz.
Kalendarz historyczny polski 3 maja 1791 r. „Ogłoszenie 

konstytucyi; 3. maja 1813 r.przechodzi ks. Józef Poniatowski 
za Wisłę, obóz na Krzemionkach, ministerynm polskie przenosi 
się na Podgórze 4 kwietnia 1505 r. Statut Aleksandra na sej­
mie radomskim.

Jutro wscliól słońca o godz. 4.31, zachód 7 22. Długość 
dnia godz. 14'54. Dzień 124 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele św. Floryana na Kleparzu drugi dzień 

40-godz. nabożeństwa.
Dziś w Kościele 00. Bernardynów o godz. 10 rano 

nabożeństwo pamiątkowe.
Jutro w kościele OO. Augustyanów św. Moniki.
Nabożeństwa majowe odbywają się w kościołach,' 1’. 

Maryi, OO. Kannelitów na Piasku o godz. 9 rano — wie­
czorem w niedzielę i święta o godz, 6. w dnie powszednie 
o godz. 7,

Przewodnik.
Dziś w teatrze jako w 97 rocznicę konstytucyi 3 

maja „Trzeci Maja11 I. J. Kraszewskiego.
Dziś o godz. wpół do 7 wieczór walne zgromadze­

nie „Towarzystwa oświaty ludowej11 w sali muzeum Te­
chniczno-przemysłowego.

Dziś posiedzenie Rady miejs. o godz. 5 w magi­
stracie.

W Muzeum narodowem można oglądać najnowszy 
obraz mistrza Matejki „Kościuszko pod Racławicami1' Wstęp 
30 ct.

Kraków, dnia 2 Maja 1888 r.

Czy wiecie, państwo, kim się najbardziej 
zachwycają bracia nasi z za kordonu, kiedy 
stąpią na terytoryuni austryackie i zetkną się 
ze sferami urzędowymi?

— Żandarmami austryackiemi! Tak, żandar­
mami, — mówimy to nie na żart. Gdyby nas 
zapytano — co najlepszego wydali dwaj sty­
kający się na ziemi polskiej sąsiedzi, tobyśmy 
bez wahania odpowiedzieli: Rosja — samowa­
ry, Austrja — żandarmów. Myśmy się tak 
przyzwyczaili do klepania tej biedy austryackiej, 
do krytykowania aż do znudzenia tego wszyst­
kiego co austryackie, że jeśli się coś w Au- 
stryi chwali, to się bierze chyba na żart.

Ale żandarm austryacki nie jest wcale 
żartem.

Proszę porównać go jeno z tym sztywnym, 
brutalnym, ograniczonego umysłu a spoziera­
jącego w kierunku kieszeni twojej żandarmem z 

tamtej strony. Co za grzeczność, uprzejmość, 
usłużność! Pewna znajomość stosunków miejsco­
wych, pewne obeznanie się z obowiązującemi 
ustawami! A jednocześnie — czystość rąk, pe­
wnego rodzaju poczucie osobistej godności, a 
przytem ogłada, grzeczność, i dar ujmowania 
ludzi, który tylko się wyrabia znajomością świa­
ta i zarazem hamulcem nałożonym obowiązka­
mi urzędu. Możesz wcale nie źle spędzić w to­
warzystwie tego człowieka godzinę czasu i zda­
wać ci się będzie, że masz przed sobą wy­
kształconego oficera, który zawiesił gdzieś na 
kołku mundur oficerski, a wszedł w tużurku w 
koło dawnych przyzwoitego towarzystwa zna­
jomych.

Ale proszę tego samego człowieka zo­
baczyć w miasteczku lub na wsi, tropiącego 
popełnioną zbrodnię, lub kroczącego poważnie 
na straży spokoju i bezpieczeństwa publicznego 
Tu tembardziej nie jest on żartem. Prze­
nikliwość i bystrość umysłu i czynu, powaga 
połączona z umiejętnością wykonywania władzy 
jak u nikogo! Toć dla naszego chłopa jest to 
największa powaga w świecie. On nie zna ani 
starosty, ani namiestnika, ani ministra; dla nie­
go żandarm jest alfą i omegą władzy, wyro­
cznią, na którą się ogląda' na jawie i we śnie.

Proszę postawić przed nim największego 
mocarza, to on przed nim zaznaczy swój sto­
sunek jak ow źołnierz mówiący do pułkownika: 
cicho, panie Oberst, bo pon"' kaprol śpią.

Ale właśnie dla tego że żandarm austryacki jest 
dobrym, że zajmuje poważne stanowisko u lu­
du, starać się należy o to, aby mieć tam bacz- 
nie sze oko na niego, aby to stanowisko nie 
było nadużytem, a wyszło na korzyść społe­
czeństwa i państwa. Toć wdzięczność należy się 
tym deputowanym, którzy przy obecnych roz­
prawach budżetowych w Radzie państwa zwró­
cili uwagę parlamentu i rządu na to wyjątkowe 
stanowisko żandarmeryi. A choć w głosach po­
słów Heilsberga, Tiirka, Kronawettera i La- 
żańskiego wiele było przesady, to jednak gło­
sy te nie pozostaną bez korzyści. Koło polskie 
z powodu podatku gorzelnianego tak się okry­
ło płaszczem milczenia, że nie bierze nawet u- 
działu czynnego w rozprawach budżetowych. 
A choć u nas mniej bywa nadużyć ze strony 
żandarmeryi, niż w krajach, zkąd głosy powyż­
sze pochodziły, to jednak pożądanem by było 
zdanie posłów polskich, — jako więcej spokoj­
ne i objektywne. Przy rozprawach sądowych, 
stwierdzono u nas niekiedy wielką presyę. ja­
ką wymierzają żandarmi przy dochodzeniu zbro­

dni. Zdaniem naszem żandarm nie tyle powi­
nien budzić grozy i postrachu wśród ludności, 
ile raczej powagi poszanowania dla ustaw i 
dla władzy.

* •4 * *

-"Ńa tern samem posiedzeniu Izby posłów, 
na którem poruszono stanowisko żandarmeryi, 
zajmowano się też sprawą dostaw dla armii. 
Minister obrony krajowej bronił dotychczaso­
wego procederu, uwzględniającego pośrednic­
two handlowe i potrzebę usług od hurtownych 
liwerantów. Trudno nie przyznać pewnej racyi, 
że pośrednictwo skupione zwłaszcza w ręku 
znacznych kapitalistów ma przewagę, że snad­
nie zabezpiecza szybkość i pewność dostawy. 
Ale czy tak się samo ma rzecz z jakością i 
ceną dostarczonych artykułów?

Fakta co innego stwierdzają. I w tej mie­
rze posłowie nasi powinni byli zabrać głos sta­
nowczy tern bardziej, gdy przy dostawach dla 
armii najbardziej upośledzonym jest kraj nasz, 
a przez to i monarchia i skarb wojskowy cier­
pi. Owoż stwierdzono, że liweranci przy dosta­
wach z Galicyi liczyli po 10 złr. cetnar o- 
wsa, wówczas gdy na targach naszych wynosi 
ona połowę tylko i zawsze oscyluje tylko o- 
koło 5 fi. Toż samo za mąkę liczono 14 złr. 
gdy loco Lwów kosztuje 9 złr; siano brano dla 
skarbu po y 1 8 guldenów, a płacono na tai — 
gu po 3 a najwięcej po 4 guldeny. A więc 
połowa zostawała w kieszeniach dotychczaso­
wych dostawców — ze stratą dla producentów 
i kupców krajowych, a jeszcze więcej dla skar­
bu i państwa.

Unici w gubernii orenburgskiej,

Do „Dziennika Poznańskiego11 piszą:
Gubernia orenburgska, dokąd w roku zeszłym 

wysłano Unitów, należy do tak zwanych gubernii przy- 
uralskicli. Część jej znajduje się w Europie, a część 
w Azy i. Zawiera 3475 mil kwadratowych i 926.000 lu­
dności. Rdzenną jej ludnością są Baszkiry i Kirgizy, 
wyznający reiigją mahometańską; napływową Rosjanie 
i Malorusini.

Ludność rosyjska powstała z dobrowolnych po- 
sieleńeów na gruntach rządowych i ze skazanych za 
rozmaite przestępstwa. Między ochotnikami są i ros- 
kolnicy, których zsyłano tylko dla tego, że nie wyzna­
wali religii urzędowej.

Z wygnańców ostatniej kategoryi powstały liczne 
kolonie roskolników. Statystyka ofieyalna takich od- 
szczepieńców od prawosławia wykazuje w gubernii 

orenburgskiej 17.000. Liczbę tę jednakże należy przy­
najmniej potroić, gdyż wielu sekciarzy figuruje urzędo- 
wme jako prawosławnych. Małorusini wysyłani byli 
w rozmaitych czasach za przestępstwa polityczne.

j 1 wz,oMem ustroju, charakteru fizycznego i 
składu ludności, gubernia orenburgska, osobliwie pół­
nocno-wschodnie powiaty, należały więcej do Azyi, niż 
Europy. Baszkiry i Kirgizy są, jak powiedzieliśmy, 
rdzenną ludnością gubernii orenburgskiej. Pierwsi z nich 
powstali z mięszaniny Finów z Tatarami stepowymi, 
iodczas wojennej kolonizacji Nowgorodu, Finowie do­
znając prześladowań, wy wędrowali na Ural i tam zmię- 
szawszy się z ludnością tatarską, wytworzyli nowe ple­
mię. Z Przyjęciein religii mahoinetańskiej wiele cech 
narodowości fińskiej zaginęło, a natomiast wiele przy­
jęli oni zwyczajów i obyczajów od Tatarów.

Od binow pozostał zwyczaj posiadać mieszkania 
zimowe, od Tatarów — życie koczujące. Rolnictwem 
zajmują się tylko mieszkańcy nizin urodzajnych. Wró­

żona je nakże skłonność Tatarów stepowych prze- 
szko ą jest do zupełm go rozwoju osiadłego, rolniczego 
życia. Baszkiry zimą przebywają w niewielkich, lichych 
wios ac 1, a latem, gdy według ich pojęć zle duchy 
drówk<iZ ,J ł 1C * mie8t^ania> udają się na letnie wę-

1 oniewaz rząd rosyjski dąży do tego, aby przy­
zwyczaić ludność miejscową do życia osiadłego, wy­
znacza nn termin dla koczowania i terytoryuni dla ka­
żdego oddzielnego plemienia. Po upływie terminu ka- 
z } aszkir ze swą rodziną powinien być na swych 
leżach zimowych. GJy Baszkiry przyby wają na leże 
ctal®? 8^awiaJ4 szałasy z chrustu i kory drzewnej, 
" . orycb sami nocują. Bogaci Baszkiry prócz stad 
?')lec 1 kom, posiadają też i wielbłądy. Zajmują się 
1 baitnictwem. Sama nawet nazwa narodu w tłuma­
czeniu oznacza pszczelarza (buszkurt-kurt-pszczoła).

Do roku 1863 Baszkirowie dzielili się na pułki 
1 stanowili wojsko kozaków baszkirskich, które wal­
czyło ciągle z Kirgizami. Od roku 1863 podział na 
pułki nie istnieje.

Ojczystem terytoryum Kirgizów, drugiej rdzen­
nej ludności gubernii orenburgskiej, są obszerne stepy, 
pokryte roślinami solnemi (tak zwane sołonczaki) i roz­
ścielające się na południowo-zachodniej części Syberyi, 
tuk zwane stepy iszyniskie i kirgiskie. Przeszedłszy 
przez Ural w Rosyi europejskiej, Kirgizy osiedlili się 
między izekami Uralem i Wołgą. Chociaż należą do 
turecko-tatarskiego plemienia, wskutek blizkiego są- 
sie z «a z narodami czysto mongolskiej rasy, fizyo- 
gnomią zewnętrzną i sposobem życia zbliżają się do 
mongo o-mandźurów. Wskutek nieurodzajności ziemi, 
s anowiącej terytoryum Kirgizów, prowadzą życie ko­
czujące, 1 rzecz wątpliwa, by wpływ cywilizacji euro­
pejskiej zmienił kiedy ich tryb życia.
1 • bogactwo Kirgizów stanowią st.da owiec,

°.nl. 1 w>e b ądow. Reiigją wyznają małiometańską; 
na ezą i o sekty sunnitow. Ponieważ w stepach brak 
mecze ow i niułłów, między Kirgizami pozostało wiele 
z awnjc pogańskich wierzeń, przesądów i zwycza- 
JOW. Istnieją też między nimi i pogańscy kapłani, tak 
zwani szamani/ Grabieże i rozboje s^ rzeczą zwy­
kłą. Nie odznaczają się też i gościnnością, stanowiącą 
g ()wn4 ccc ę ludów pierwotnych. Kirgiz z zimną krwi^ 
me j <0 może ograbić swego gościa, lecz nawet zabić 
go. Kząd rosyjski wyzyskuje nienawiść między Basz-

SZLMMII! WIOTKI
STARSZEJ SŁAWY JAK SARAGOSSA,

5) wzięte niemiecką sztuką.

(Ciąg- dalszy).
V.

Jenerał główno-komenderujący prusakont 
nie był to człowiek co najprzedniejszej zdolności. 
Poniósłszy klęskę tak stanowczą, nie miał siły 
do powetowania straty, ani też gdzie w pobliżu 
posiłkowego żołnierza. Lękając się gniewu kró­
lewskiego, poleciał jak na skrzydłach do Berlina, 
chcąc uprzedzić wszelkie raporta, a królowi na­
malować potęgę Ładowską w zdwojonych roz­
miarach, by siebie usprawiedliwić, a wypro­
siwszy mocny korpus, powetować ciężką, jaka 
go spotkała, konfuzyę.

Spoczywał wtedy na laurach Fryderyk 
Wielki, przeprowadziwszy swój system zaokrą­
glania Zbudował na owe czasy ogromną po­
tęgę, bo natchnioną geniuszem własnym, zwy- 
cięztwami głośną, a gabinet jego trząsł losami 
świata.

W rokosznem Sans-souci mieszkał ciągle 
prawie, otoczony^ filozofami i uczonymi, przy­
biegającymi na dwór jego z całego świata. Zgi­

nęło w dziejach imię tego nieszczęśliwego je­
nerała, który w czasie uczonej dysputy na kró­
lewskim dworze prosił o audyencyę; a gdy go 
dopuszczono przed oblicze królewskie, żądał ta­
jemnej audyencyi. Nie wiedział Fryderyk o co 
chodzi, kazawszy wyspowiadać się jenerałowi 
publicznie, zmarszczył brwi i zadumał się głę­
boko na usłyszaną wiadomość. Ucichł gwar pa­
nów filozofów, głębokie nastąpiło milczenie, 
wszyscy oczekiwali wybuchu strasznej burzy; 
zdawało się, że król pomści na niedołężnym 
oficerze doznaną zniewagę swojego oręża. Q- 
mylili się atoli wszyscy: Fryderyk podniósł się 
z krzesła, sięgnął kilka razy do bronzowego 
fraka w kieszeń po tabakę, przeszedł kilka ra­
zy po sali, a potem stanąwszy z wypogodzona 
twarzą przed jenerałem, zapytał łagodnie:

— I czegóż wacpan chcesz odemnie?
— Najjaśniejszy panie ! Chcę wojska, pój­

dę zniszczyć tę łotrowską zgraję, krwią zmyję 
zniewagę moją i państwa!...

— Miałeś wacpan wojsko, straciłeś je; do­
stałbyś drugie na stracenie także. Przypłacisz 
mi drogo tę niebaczność i lekkomyślność. Nie 
dostaniesz wojska, ale pojedziesz sam do tego 
szlachcica; sam jeden tylko, rozumiesz?

Rozumiem, Najjaśniejszy panie'.
—Zdobędziesz Ładów i jego mieszkańców 

sam jeden. — rozumiesz?
Jenerał opuścił ręce, zwiesił głowę i wy­

bełkotał:

— Tego nie potrafię...
— Bo jesteś niezdarny. Przyjdziesz tutaj 

do mnie jutro rano, dam ci instrukcyę, i poje­
dziesz galopem, nie tracąc chwili czasu. A te­
raz jesteś aresztowany, nocować będziesz w 
kordegardzie, do nikogo słowa przemówić ci 
nie wolno.

To rzekłszy dał mu znak ręką, aby wy­
szedł. Po jego odejściu król powrócił do przer­
wanej dysputy o prawach człowieka, zagrzał ją 
całą siłą argumentów, pobudził dyskusyę; z je­
go twarzy nikt nie wyczytałby najmniejszej tro­
ski, ani zajęcia wewnętrznego duszy. Późno 
w noc pożegnał towarzystwo, udając się do 
swojego gabinetu. Co tam robił, komu dyspo­
nował, — niewiadomo. Nazajutrz rankiem sta­
wiony przed królem jenerał odebrał instrukcyę 
i list królewski, adresowany po łacinie do Jana 
Kapistrana Łady, pana na Ładowie, trzykro­
tnego zwycięzcy. Drżący ze strachu jenerał o- 
detchnął teraz dopiero, i ruszył w drogę nie 
bez obawy wszelako, chociaż ufał mądrości 
królewskiej.

VI.
W Ładowskiem państwie ruch był wielki 

i obchodzono nieustającą biesiadą zwycięztwa, 
a pan Łada lękając się upadku ducha zwy­
cięzców, rozbił obóz w polu, ocalając tern co 
sforniejsze i ryzykowniejsze męże, w karnym 
utrzymywane szyku. Reszta krzykliwa upo­
jona chwałą a przesycona tryumfem, doja­

dała zapasów spichlerza i obory, niewielką o- 
biecując pociechę. Dał się ugłaskać kanclerzo­
wi swojemu pan Łada; zasypano stare koryto 
ruczaju granicznego, a nawet dla zatarcia śladu 
posadzono drzewa i budynki. Pohamować atoli 
dumy wojowniczej ani w nim było podobna. 
Stratą rodzinnej majętności nikt go też nie u- 
straszył, bo miał ucieczkę do żoninego chleba 
w Sieradzkiem województwie; chciał koniecznie 
ryzykować się do ostatka, wszystko poświęca­
jąc dla sławy.

W takiem usposobieniu rzeczy jawi się w 
Ładowskiem państwie goniec pod tarczą parla- 
mentarską, oznajmujący posła z Berlina od króla 
jegomości pruskiego do pana Jana Kapistrana 
Łady na Ładowskiem państwie dziedzica. O- 
słupiał szlachcic na tę wiadomość, zaledwie 
uszom swoim wierząc, aby pogromca Austryi 
1 francuzów uznał tak łatwo jego urojone pre— 
tensye i poselstwem urzędowem zaszczycał. Nie­
długo atoli czekać trzeba było rozwiązania za­
gadki. Zaledwie bowiem w audyencyonalnej sa­
li, na podniesieniu, w paradnym tronie zasiadł 
pan Łada, wprowadzono przedeń w mundurze 
1 orderach pruskiego jenerała. Pobladł nieco 
wojownik trudem męczących podróży, pobladł 
na widok dzikich twarzy rozmarzonej gawiedzi, 
którą w dziedzińcu spotykał. A lubo jako nie- 
miec znał wybornie łacinę, splątał mu się język, 
gdy zaczął perorę dobrze ułożoną wprzódy. 

j (C. d. nast.)
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kirami i Kirgizami, a nawet między oddzielnemi gru­
pami każdego z tych plemion. Podżega on i podtrzy­
muje ciągłe rozterki między ludnością miejscową. Utar­
czki między pojedyńczemi plemionami nietylkoje osła­
biają, lecz wpływają na zmniejszenie ludności.

Dziś już dominującą jest ludność prawosławno- 
rosyjska i z biegiem czasu znaczna część Baszkirów 
i Kirgizów albo wyemigruje, albo w wojnach domo 
wych wyginie do szczętu. W kierunku tym za czasów 
Katarzyny odznaczył się jenerał-gubernator Neplujew, 
za którego rządów w ciągu kilkunastu lat ludność oren- 
burgskiego kraju zmniejszyła się o połowę. Część jej 
padła w ciągłych walkach — reszta wyemigrowała.

Taka w krótkości ogólna charakterystyka miejsco­
wości i ludności wśród której zmuszeni są przebywać 
zesłani Unici. Wiadomości szczegółowych o wszystkich 
wysłanych Unitach i ich miejscu nie mamy, a o 20-tu 
tylko rodzinach wysłanych do powiatu czelabińskiego, 
będącego jednym z sybiryjskich powiatów gubernii 
orenburgskiej. Rodziny te pozostają we wsi Butyrska, 
wołosti iwankowskiej. Oto ich nazwiska z wymienie­
niem miejscowości, zkąd zostali wysłani.

Z Polubicz (powiatu włodawskiego) cztery ro­
dziny : Błażej Kossowski, Mikołaj Szuborczuk, 3) De- 
mian Czeczot, 4) Maciej Dragan II. z Łomaz (powiatu 
bielskiego), 5) Piotr Bielecki, 6) Antoni Margunowicz, 
7) Onufry Ka.rtasiewicz. III. z Lubenki, parafii tomar- 
skiej, 8) Józef Kuczyński, 9) Eliasz Zaniewicz IV. z Ru­
dna, 10) żona i dzieci Jana Czecha (Czech umarł w 
drodze) z Dziatkowskiej, 11) Zacharyasz Jakubowski 
z Ossowy, 12) Andrzej Sieniawski, z Przygolin, 13) 
Franciszek Bohusz z Olszanki, 14) Dawid Filipiuk 
i 15) Maciejuk z Komorowki, 16) Paweł Wawrzyniak, 
z Kozlow, 17) Swiderski, 18) Grzegorz Usz ze Zmien­
nego, 19) Jan Telechon i z Gródka, 20) Hawryluk.

Każda rodzina pozostaje u innego gospodarza. 
Wiadomo, że Unitem nie wolno było zabierać z sobą 
nietylko pieniędzy, lecz żadnych ruchomości, nawet 
poduszki. Rząd obiecał im dopiero po przybyciu na 
miejsce, sprzedać ich grunta podlaskie, i po strąceniu 
kosztów podróży (! ?) pozostałą sumę wydać na zago­
spodarowanie się.

Do grudnia 1887 r. na życie wydawano im dzien­
nie po 8 kopiejek na dorosłego i po 4 na dziecko. Od 
1-go grudnia nic im nie wydają, tak, że cierpią for­
malny głód. Nie mają oni żadnych zarobków, gdyż 
w powiecie czelabińskim nie ma ani żadnych fabryk, 
ani większych gospodarstw. Gubernię orenburgską głód 
nawiedza peryodycznie. Doznaje go na przednówku co­
rocznie prawie nawet ludność osiadła i rolnicza. Mo­
żna więc wyobrazić sobie rozpaczliwe położenie Uni­
tów, którym marne 8 kopiejek odjęto w czasie najkry- 
tyczniejszym, gdy wszystkie produkta spożywcze są 
niezmiernie drogie.

Od Unitów rząd wymaga: 1) Ażeby mu dali ple­
nipotencją na sprzedanie ich gospodarstw na Podlasiu. 
2) Ażeby w zamian za grunta podlaskie brali po pięć 
dziesięcin ziemi rządowej na rodziuę. Obiecuje prócz 
tego konie, owce i drzewo na pobudowanie domów. 
Gdyby Unici nie zgodzili się na propozycyę rządową, 
grożą im, że zostaną wysłani do gubernii irkuckiej. 
Według relacyj, jakie otrzymaliśmy z Orenburga, rząd 
zamierza wysłać jeszcze 500 rodzin z Podlasia. Będą 
one stanowiły jedną gminę katolicką. Rząd Unitom, 
jeżeli zgodzą się na osiedlenie na gruntach rządowych, 
przyrzetra, że wybuduje kościół i sprowadzi księdza. 
Unici nie zgodzili się dotychczas ani na wydanie ple­
nipotencji do sprzedania gruntów, ani nie biorą ziemi 
rządowej. Powiadają oni, że ziemi do sprzedania nie 
mają, gdyż rząd zabrał ją, nie pytając ich o to. Do 
gubernii orenburgskiej ich wysłano. Domagają się są­
du, gdyż nie wiedzą za co ich zesłali i nie poczuwają 
się do żadnej winy. W tym sensie podali nawet pro­
śbę do cara, lecz dotychczas nie mają żadnej rez.olucyi.

ZIEMIE POLSKIE.
Z Kongresówki. Istniejące już i budujące się o- 

becnie fortyfikacye w Kongresówce uważają w kołach 
wojskowych rosyjskich zawsze jeszcze za niedostateczne. 
Z tego powodu biorą też w kołach rządowych udo- 
kładnienie dawniejszych, pośpiech w budowie zaczętych 
i rozpoczęcie nowych obwarowań na uwagę. W rzędzie 
pierwszych mają być obwarowania, otaczające Warsza­
wę, udokladnione i znacznie rozszerzone, nowe zas ob­
warowania mają powstać w okolicy Koluszek, niedale­
ko Łłdzi i na przestrzeni między Zamościem a Tarno­
grodem. Nad budową szańców, magazynów i baraków 
w Lubelskiem, pracowano przez całą prawie zimę, a 
teraz przyśpieszają te prace zdwojonemi siłami. Do 
„Pol. Corr." donoszą z Warszawy, że przed tygodniem 
wyruszyła ztamtąd ekspedycya około 20 rosyjskich o- 
ficerów na granicę galicyjską, a mianowicie w tę stro­
nę, gdzie potok Bukowa tworzy granicę galicyjskiego 
powiatu Niskiego od Królestwa Pol. Powodem tej 
wycieczki ma być według jednej wersyi rekognosko- 
wanie granicy, specyalnie zaś granicznych dopływów 
Wisły, według innych jakaś defraudacja kilkuset rubli, 
popełniona przez urzędników straży granicznej. Trudno 
jednak przypuścić, aby dla takiej sprawy aż dwulzie- 
stu oficerów wysłano — prawdopodobniejsza przeto jest 
pierwsza wersya.

Z Poznańskiego piszą do nas: „We wszystkich 
częściach ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich uc/.uwać 
się daje wielki brak nauczycieli. Jest to przewidywa­
ne następstwo zabiegów germanizacyjnych, mianowicie: 
wysyłania nauczycieli Polaków do zachodnich Niemiec, 
po większej części w prowineye Nadreńskie Pomimo, 
że rząd zapewnił znaczne materjalne korzyści nauczy­
cielom Niemcom, którzy chcieliby przesiedlić się w te 
strony, kandydatów jednakże znalazł nie wielu, a ci 
którzy dali się uwieść przedstawionym warunkom, sa­
mi teraz w organach nauczycielskich ostrzegają swoich 
jednoplemieńców przed wyruszaniem do naszego kraju. 
Piszą oni, iż przekonali się, że niesłychane trudności 
sprawia im nauczanie dzieci w obcym języku , że po 
prostu nauka ich jest bezowocna, a nawet nie wahają 
się przyznać, że przy nauczaniu polskich dzieci konie­
czną jest ze strony nauczyciela znajomość języka pol­
skiego. Co jednak najzabawniejsze, ostrzegają swoich 
kolegów przed przyjmowaniem posad tutaj , ze wzglę­
du, iż wydostanie się ztąd nauczycieli niemców jest 

niemożliwe, gdyż rejeneye odmawiają im zwolnienia 
z obowiązku pozostania w polskich dzielnicach, na do­
wód czego powtarzają fakta (patrz Nr 55 Preussische 
Lehrerzeitg.) To też okolicznościom tym zawdzięczać 
należy, iż rząd nie mając dostatecznej liczby nauczy­
cieli Niemców do dyspozycyi z konieczności uczynić 
musiał pauzę w translokowaniu nuuczycieli Polaków, 
a nawet wstrzymał emerytowanie kilku starszych w Księ- 
ztwie. Słychać jednak, iż ponownie nakazano „werbu- 
nek“ sił nauczycielskich i to teraz z pomiędzy ewan­
gelików. W Westfalji, krążyć mają okólniki tamtej­
szych rejencyi, wydane do inspektorów, z wezwaniem 
ich do zwracania, na powiatowych konferencyach, nau­
czycielom uwagi na łatwość powiększenia swych do­
chodów przez przyjmowanie posad w wschodnich pro 
wincyach."

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna. 

Unja w Bukowinie. Według „ Bukowianer 
Rundschau" liczba Rusinów w Rarańczu, którzy przeszli 
na unię, wynosi już więcej niż 600, a ciągle jeszcze 
przechodzą. Co więcej, donosi , że nawet jadna wieś 
czysto rumuńska, Bosancze, przeszła na unię. 
A ponieważ niema na Bukowinie księdza unity, któ­
ryby umiał po rumuńsku, udali się aż do gr. kat. bi­
skupa siedmiogrodakiego z prośbą o nadesłanie księ­
dza. Prawosławny konsystorz czerniowiecki rozesłał o- 
kólnik, w którym surowo nakazuje duchowieństwu śle­
dzić za jakimś diakiem unickim Pasławskim i 
mieć baczne oko na wszystkie podejrzane osoby, bę­
dące unitami.

Jaworów 1 maja. Przy dzisiejszym wyborze posła 
do Rady Państwa, z większych posiadłości okręgu wy­
borczego Jaworów-Mościska-Cieszanów, w miejsce zmar­
łego śp. Seweryna Smarzewskiego, otrzymał p Wło­
dzimierz Kozłowski 41 głosów na 47 głosujących i zo­
stał posłem wybrany. Kontrkandydatem był p. Leon 
Piuiński.

Z Czerniowiec donoszą znowu o dezercyi z sze­
regów rosyjskich. „W krótkim przeciągu czasu, piszą, 
żandarmerja sprowadziła do tutejszego starostwa już 
trzeciego dezertera z rosyjskiej straży pogranicznej. 
Schwytany przed paru dniami, około Bojan, objeszczyk 
jest rodem z gub. Poltawskiej i umknął z komory no- 
wosielickiej, gdzie się nad nim znęcano. Z przytrzyma­
nych poprzednio dwóch dezerterów, jeden powrócił do­
browolnie do Rosyi, drugi zaś znalazł służbę na fol­
warku w powiecie Kocmanieckim."

Ze Stryja piszą do nas: „Po dwuletnim sterowni- 
ctwie spraw miejskich przez komisarza, jak wiadomo 
rządowego, zakończono nareszcie w d. 25 kwietnia wy­
bór Rady. Rezultat przedstawia się następująco: wy­
brano 8 polaków, 8 rusinów, 16 izraelitów, 3 koloni­
stów niemców i 1 czeoha. Tuka więc rozmaitość wy­
znań i narodowości radzić odtąd będzie o dobru na­
szego miasta i potrzebach naszych."

Z Podola galicyjskiego piszą do nas ; „Zeszłego roku 
przyleciało do nas ptactwo z krain północnych (Colum­
bus aretieus) i wówczas pismo „Łowiec" przepowiadało 
ostrą i obfitą w śniegi zimę. Później przyleciały ró­
wnież do nas sowy uralskie, co potwierdzać zdawało 
się przepowiednię „Łowca." Teraz ukazały się u nas 
ptaki, których) ojczyzną są pustynie Azyi mniejszej. 
Prawdopodobnie wiatry wschodnie przyniosły do nas 
tych ptaków. Starzy ludzie przepowiadają z tego po­
wodu, na rok bieżący suche lato, zwłaszcza, że także 
według ich spostrzeżeń pierwszym wiatrem wiosennym 
był u nas wiatr wschodni, od stepów:"

Mogilany 28 kwietnia 1888 r.
W dniu 15 stycznia b. r. tutejsza straż ochotni­

cza urządziła na swój dochód zabawę z przeznacze­
niem zakupna rekwizytów ogniowych dla tejże straży. 
Chcąc podać do wiadomości publicznej , nazwisku ofia­
rodawców na cel tak szlachetny i pożyteczny a zara­
zem złożyć podziękowanie takowym, udajemy się z pro­
śbą do Szanownej Redakcyi, aby była łaskawą i ze- 
chciała ogłosić w swojem czasopiśmie nazwiska ofiaro­
dawców :

Po 5 zlr. ofiarowali: Dr. Malinowski, dr. W- 
Bogdani, W. Schmidt, Fenz. Po 2 złr. 50 ct. W. Be 
duarski, W. Cichowski, R. Klein, I. Stępień. Po 2 zł. 
ofiarowali: I. Padlewski, L. Dębowski, E. Bogdani, I. 
Słapowa, S. Konopkowa, ks. Piotrowski, ks. Figwer, 
B. Miczyński, I. Hoffman, W. Fritsch, ks. Krzemień 
ski, A. Dihm, L- Marynowski, P. Czerwieński, I. Za­
wadzki, A. Benoe, K. Czecz; M. Klinger, 1. Słomka, 
F. Słomka, W. Dębski. Po 1 złr. 50 ofiarowali : ks. 
Bański, S. Anderle. Po 1 złr. ofiarowali: P. Atteslan- 
der, Hierowski, N. Hornowa, ks. Bylina, A. Konopko­
wa, A. Hawelka, K. Brzuchualski , E. Klebert, S. 
Rydz, B. Misiewicz, F. Rehman, W. Szuh, W. Pistol, 
S. Michalik, P. Zimeles, S. Mrowczyk, W. Rudzki, I. 
Goldberg, S. Dziewoński, W. Jelonek, ks. Macak, 
Markwiczyński, S. Bal, P. Anderle, Wilczyński, S. 
Drobniewicz, ks. Oiszański, W. Korubski, ks. Nazimek, 
ks. Opidowicz, ks. Krupnik, Dr. Aronsohn, Behtn, A. 
Bogdani, I. Berger. M. Piszczek, I. Filip, I. Wilkosz, 
I. Malicki. M. Grabowski, I. Witowski, 1. Drobniewicz, 
D. Stern, G. Schally, A. Haja, Kolman, S. Deras, S. 
Białota, I. Sternalski. F. Górnisiewlcz, S. Bujas, I. 
Słomka, I Cholewa, S. Kotarba, I. Synowiec, I. Gu- 
cwa, M. Michalik, A. Kornecki, M. Klapa, M. Korn- 
haiiser.

Ustne egzamina dojrzałości w szkołach średnich 
rozpoozną się w bieżącym roku : w gimnazjach; w Bro­
dach 16 lipca, w Brzeżanach 30 czerwca, w Drohoby­
czu 14 lipca, w Jaśle 1 czerwca, w Kołomyi 16 lipca; 
w gimnazjum św. Anny w Krakowie 1 czerwca, w gi­
mnazjum św. Jacka w Krakowie 11 czerwca, w gimna­
zjum HI w Krakowie 20 czerwca, w gimnazjum aka- 
demickiem we Lwowie 20 czerwca, w gimnazjum II. 
we Lwowie 5 lipca, w gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie 4 czerwca, w gimnazjum IV. we Lwowie 
18 czerwca, w Nowym Sączu 4 czerwca, w Przemyślu 
16 lipca, w Rzeszowie 14 czerwca, w Samborze 7 lip- 
ca, w Sanoku 9 czerwca, w Stanisławowie 23 lipca, 
w Stryju 7 lipca, w Tarnopolu 30 czerwca, w Tarno­

wie 14 czerwca, w Wadowicach 3 lipca, w Złoczowie 
12 lipca W szkołach realnych: w Jarosławiu 26 czerw­
ca, w Krakowie 28 maja, we Lwowie 18 czerwca, w 
Stanisławowie 30 lipca-

Mały fejleton.

Od kilku dni jest już zupełnie... zielono.
Szmaragdowe dywany łąk i trawników nęcą oko 

znudzonego śnieżną podśoiółką krakowiaka...
Jest tak wesoło, jak co roku, w maju.
O krakowiaku, o krakowianko piękna (zawsze! 

jak ktoś z moich kolegów powiedział), czy wiesz, że 
dziś już maj.

Pamiętaj o tern!...
Bo któż z was niema jakichś wspomnień majo 

wych ?
Liczą się one setkami, a są takie — jak maj...
W maju bowiem niema silnych uczuć, niema de- 

nomicznych żądz, namiętnych wzruszeń; w maju jest 
dużo zadumy, dużo marzycielstwa, dużo pesymizmu w 
nocy, dużo optymizmu rano...

Wszystko co cię wstrząsa, o krakowiaku i o kra­
kowianko piękna (zawsze!), w maju, — przemija szybko, 
jak... maj ..

„W księżycową noc majową 
Płynie piosnka w dal..."

W księżycową noc majową płyną modły o szczę­
śliwe lato, a roztęsknione oczy smutnie patrzą w dal...

W księżycową noc majową płyną pasma myśli 
nowych, a nieśmiałe promyki nadziei pędzą w dal...

* **
Zielono!
Zielono wszędzie, gdzie okiem rzucisz !
I oto roztworzyły się drzwi i okna, otworzyły się 

serca, zmrożone żmudną zimą...
Po ulicach uśmiechają się do siebie ludzie, jakby 

się sobie chcieli rzucić w objęcia...
Poczciwi ludziska!... poczciwy świat!... poczciwa 

ta czarodziejska wiosna!...
Pan Ksawery nie zażywa już nawet tabaki, jeno 

całą siłą wciąga w siebie ożywcze wonie.
— Zielono... — szepcą jego bezzębne usta.
I ciła myśl jego w tej zieloności; mówi o niej 

każdemu, kogo spotka, każdemu, do którego zajdzie 
na gtwędkę.

— Pani dobrodziko, na plantach już zazieleniały 
kasztany, a w ogrodzie strzeleckim. • Także już zielono ?

— O, zielono, pani dobrodziko, zielono!..,
I z dumą i z powagą patrzy p. Ksawery, jak 

gdyby powiedział coś, o ozem świat nie słyszał, czego 
świat nie widział...

A toć przecie ta zieloność — to stara znajoma! 
Od najmłodszych lat towarzyszy ona — naszemu 

szybszemu biciu serc..
Czy pamiętacie, poważne czytelniczki, jakeście 

grały w „zielone"?
Było to zawsze o tej porze...
Przepowiadałyście deklinację francuzką, krzycząc 

tak głośno „j’ai... tu as ,. il a...“, że nieświadomi mo­
gliby sądzić, iż wzywacie o pomoc...

Nagle roztwierały się drzwi z hałasem i wpadał 
ktoś, co powodował zwykle wasze pomieszanie, co jak 
w obraz w was zapatrzony, rumieniec na twarzyczkę 
wywoływał...

— Panno Maryo!... jak mamę kocham... jest zie­
lone !...

Opuszczałyście główkę, opuszczałyście oczki.
Do rączki wciskano wam listek, a z listkiem — 

fiołek..
— Panno Maryo!... będzie pani grac w zielone?... 

jak pani przegra, to ja panią pocałuję trzy razy w 
rączkę... dobrze?

Rączka wasza chowa się wstydliwie pod biały 
fartuszek.

— A jak pan przegra... to co ?
— No, to ja uzbieram pani fijołków... tak dużo, 

tak dużo, że nie wiem !
I chwila wystarcza, by wasze oczy się spotkały i 

powiedziały sobie tak dużo, tak dużo, że — ja także 
uie wiem...

A potem rączka, z pod fartuszka wykradziona, 
drży pod drżącemi ustami ..

— Jak pani przegra, to panią pocałuję... sześć razy 
w rączkę!...

Zielono!..
* **

„Znów ten przeklęty maj“ !.. śpiewał niegdyś 
Sowiński, nieprzyjaciel lirycznych kwileń i trylów, po­
eta burzy, namiętnych prądów i tytanicznych porywów 
— „znów ten przeklęty maj" !...

On jeden, jedyny może w całej poezji tak szor­
stko powitał miesiąc fijołków, słowików i miłości, na­
zwał go „przeklętym", ale nie mysia! tego na serjo ; 
kochając przyrodę, nie mógł nie odczuwać najwdzięcz­
niejszej, najbardziej poetycznej chwili jej rozbudzenia, 
nie mógł nie rozkoszować się i nie zachwycać dziewi­
czością wiosny, która zielenią umajona, kwiatami u- 
wieńczona, wśród hajnalu skowronków i słowików, swój 
tryumfalny pochód po ziemi odbywa.

Nie był szczerym poetą, gdy udawał chmurnego 
tetryka i zrzędę, a chciał być oryginalnym i innym o 
wszystkich, którzy pieśnią zachwytu witali inab, .

Ileż przepięknych dźwięków z poetyckiej u ni 
wydobył on — wonnym powiewem wiosny, odświeżając 
natchnienia poetów, a wrażliwe serca strojąc do wdzię­
cznego wtóru. , . , .. .

Miał słuszność Syrokomla, kiedy w „Majowem 
westchnieniu" śpiewał:

Ot wesoły goniec, pieszczoch Boży inaJ j 
Ziemia z końca w koniec, jak rozkoszy raj, 
Kwitnie, woni, pieje, nosi wieniec z roź, 
Rozrzewnienie leje do szczęśliwych dusz. 
Wieczny syn przyrody przyszedł serce wznieść — 
Cześć ci gościu młody! uroczysta cześć!

A do trubadora wiosny, do słowika w gęstwinie 
tak się odzywał:

O poeto ptaszy ! czarodzieju kniej !
Piej do duszy naszej, piej słowiku, piej !
Piej, szczebiocz przyjemnie, upajaj mój słuch, 
Rozbudź wtór twój we mnie, rozbudź śpiący duch! 
Bądź mi dobrym wieszczem, wieszczu wiosny ty, 
Niech majowym deszczem z ócz mi trysną łzy!...
O poeto ptaszy, czarodzieju kniej !
Piej dla duszy naszej — będzie duszy lżej.

Słowiczemi tony dźwięczała też pieśń poetów, 
którzy umieli słuchać i zachwycać się piosnką „czaro­
dzieja kniei".

Każdy liryk obowiązkowo majowy hołd złożyć 
musiał wiośnie, poezji i miłości; spytajcie Heinego, 
czy nie tak ?...

„Im wunderschónen Monat Mai" rozkwitało mu 
serce, zarówno z fijołkami, konwalją i narcyzami.

Czyż jemu jednemu tylko!...
Francuski autor „Cyganerji", Murger, w jednym 

z najmilszych wierszyków swoich, powiada, że sam 
Pan Bóg, wyjrzawszy raz z nieba na umajoną ziemię 
i zobaczywszy wśród kwiatów i zieleni całującą się 
parę, uśmiechnął się do niej pobłażliwie i z ojcowską 
dobrocią zawołał do przelękłych śmiertelników :

— Kochajcie się, moje dzieci!
Skinął im potem głową i cofnął się dyskretnie 

zą obłoki.
Kochajcie się — to maj, miesiąc słowików, fijoł­

ków, poetów i zakochanych.

KRONIKA,
Kraków 3 maja.

Obchodzimy dziś jedną z najpiękniejszych rocznic 
narodowych, bo rocznicę zwycięztwa nie siły, nie mie­
cza, lecz ducha, zwycięztwo tern piękniejsze, iż naród 
je odniósł sam nad sobą, to jest nad wadami krępu- 
jąceini jego rozwój państwowy, społeczny, ekonomiczny 
i moralny. Niestety, zwycięztwo to przyszło zapóźno i 
nie było w stinie zaważyć na szali wypadków. Zdro­
wa myśl przedarła się przez ciemnie, aby jak meteor 
rozjaśnić pomrokę i zginąć w jej ogromie. Pozostało 
tylko świadectwo jej istnienia, napełniające chlubą 
serca nieszczęśliwych spadkobierców, którym ten testa­
ment przeszłości pozostawił bądź co bądź wielki zapis: 
ufność w własne siły i w możność odrodzenia się.

Twórcy konstytucyi trzeciego maja, cokolwiek- 
bądź im dzisiejsza tendencyjność historyczna zarzuca, 
pozostaną we wdzięcznej pamięci narodu, jako mężo­
wie, dzięki którym okropne chwile upadku polityczne­
go opromienione zostały czynem wzniosłym, będącym 
pierwszym krokiem na drodze powołania do ogólnej 
pracy nad dobrem narodu szerokich warstw społe­
czeństwa. Gzem był Kościuszko na polu walki orężnej, 
tern oni na polu walki ducha. Więc chociaż pogrom 
racławicki był wstępem do klęski pod Maciejowicami, 
a konstytucja 3 maja sprowadziła Targowicę — poto­
mność ze czcią wspomina ostatnie usiłowania koło ra­
towania tonącej nawy i nieszczęśliwym a szlachetnym 
jej sternikom wije wieniec laurowy.

Naród, który w chwili upadku myślał o brater­
stwie stanów, wzmacniał organizm rządowy, otrząsał 
się z prywat wiekowych, powoływał do obrony kraju 
maluczkich, — dał tyle dowodów żywotności, że zdo­
łał sam w sobie obudzić wiarę w daleką może, ale 
szczęśliwszą przyszłość. Z wiarą tą nie rozstaliśmy się 
mimo nadniernego ucisku, mimo brutalnych zamachów 
na język narodowy, mimo usiłowań wydziedziczenia 
nas z ziemi ojców. Przetrwaliśmy burze i klęski, zno­
simy uciski i prześladowania, tonęliśmy w morzu krwi 
jak dziś w morzu łez toniemy, a przecież znosimy to 
nie z rozpaczą, siostrą śmierci, lecz z pokorą, co 
ducha odrodzić zdoła. I gdybyśmj’ jeszcze umieli wy­
korzenić z siebie wzajemne nienawiści i podejrzenia, 
gdybyśmy mniej sejmikowych kłótni prowadzili, mniej 
targowiczun i rewolucjonistów sztucznie wyszukiwali, 
gdybyśmy się mniej swarzyłi, a więcej kochali, to wielki 
testament przeszłości, jak nazwaliśmy konstytucją 3-go 
maja, prędzej byłby wyegzekwowany. Działajmy w tym 
kierunku wytrwale, a każda następna rocznica 3-go 
Maja ujrzy nas silniejszymi, bardziej zahartowanymi w 
nieustannym boju o najdroższe skarby narodowe, bar­
dziej wierzącymi w zwycięztwo prawdy na 1 ciemnością, 
ducha nad materją, prawa nad siłą. B.

Koło literacko artystyczne. Wczoraj wieczorem od­
było się walne zgromadzenie członków koła literacko- 
artystycznego. Po przemówieniu prezesa Jul. Kossa­
ka, sekretarz Dr. Petelenz odczytał sprawozdanie z 
działalności komitetu i koła, a podskarbi p. Niedźwie- 
dzki sprawozdanie kasowe. Dołączony do tego ostat­
niego budżet i bilans przedstawiają przewyżkę w do­
chodach i stanie majątku. Nad pojedyńczemi pozycya 
mi rozwinęła się szeroka dyskusja, w której brali 
udział pp. Mrazek, Dr. Smolarski, Dr. Sciborowski, Dr. 
Zathey, Dr. Petelenz, Dr. Bełcikowski, K. Bartosze­
wicz, Chwalibogowski, M. Sieber itd. Ustępującemu 
wydziałowi udzielono absolutoryum, postanowiono na 
wniosek Dr. Petelenza procentować kapitał wdów i 
sierót, a na wniosek p. Mrazka z poprawką p. K. Bar­
toszewicza uchwalono polecić przyszłemu wydziałowi 
stanowcze załatwienie w miesiącu październiku loteryi 
artystycznej i uczynienie wszelkich możliwych starań, 
ażeby ściągnąć należytości, lub postarać się o zwrot 
biletów od tych pośredników i kolektantów, przeważ­
nie lwowskich i warszawskich , którzy dotychczas ra­
chunków nie złożyli.

Następnie3przystąpiono’do wyboru komitetu jwybraną 
przez aklamacyą prezesem Jul. Kossaka, wice prezesem 
Dra Ludomiła Germana, członkami wydziału Dra Beł- 
cikowskiege, K. Bartoszewicza, Dra Bylickiego, M. Chy-
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Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
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K.URJER KRAKOWSKI — Dnia 3 Maja 1888 r.

’ow „honoris cansa“ uniwersytetu rzymskiego; 5 wyż- 
szyc urzędników ordery papieskie św. Grzegorza i Syl- 
westia; około 20 księży otrzymają tytuły: -praelatus 
omesticus, notarius Apostolicus, camerarius a secretis 

supernumerarius.**

Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 
przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 2—22

Targ zbożowy na Kleparzu dnia 1 maja b. r. 
Ruch w handlu zbożowym nie może się ożywić. 0- 
broty bywają, małe. Ceny prawie żadnej, lub tylko 
nieznacznej ulegają zmianie. Płacono za pszenicę na 
100 klg. od 7 25 do 7'65, żyto od 5 25, do 5'60, ję­
czmień od 5 10, do 5’75, owies od 4’80, do 4'20, groch 
od 6’50, do 7'—, tatarka od 6 60, do 7'50, proso od 
5 50, do 6 50, fasola od 8'—, do 10*—, jagły od 
IT—, do 15’—, ziemniaki od 1'70 do 180, siana od 
2— do 3' — , koniczyna od 3’50 do 4'—, słomy od 
2 20 do 2 50, wyka od 5*75 do 6'—, koniczyna czerwo­
na od 25'— do 40-—.

Rzeszów 27 kwietnia Płacono za hektolitr psze­
nicy 6’— żyta 4*50, jęczmienia 3’80, owsa 3’50, gro­
chu 7’50, fasoli 9'—, tatarski 6 25, prosa 10"—, ziem­
niaki 2-50 za 100 kilogramów, siana 3'30, słomy 2'24 
kopa jaj p—

Brzostek 30 kwietnia. Płacono za 100 klgr. psze­
nicy 5 40, żyta 4'—, jęczmienia 3'75, owsa 3.40, grochu 
5'75, ziemniaków P—za 100 klgr. siana3-20 słomy 190

lińskiego, Dra Doboszyńskiego, prof. Gadomskiego, prof. 
Loefflera, Dra Leo, Mrazka, J. Niedziałkowskiego, M. 
Pawlikowskiego, W. Piwnickiego, ks. Ig. Polkowskiego 
i Br. Stępińskiego.

Tow. oświaty ludowej. W dniu 3 maja 1888 o 
godz. 6 i pół wieczorem odbędzie się w Sali Muzeum 
Techniczno-Przemysłowego Walne Zgromadzenie człon­
ków krakowskiego towarzystwa oświaty ludowej. Po­
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu Walnego Zgro­
madzenia z dnia 3 maja 1887 roku. 2- Sprawozdanie 
sekretarza z czynności Wydziału za r. 1887. 3. Spra­
wozdania komisyi kontrolującej za rok 1887. 4. Wnio­
ski Wydziału. 5. Wybót prezesa Towarzystwa. 6. Wy­
bór 5 członków Wydziału w miejsce ustępujących na 
r. 1888.

Projekt zjazdu koleżańskiego. W roku 1858 a 
więc przed laty trzydziestu, opuściło mury gimnazyum 
św. Anny w Krakowie, wielu młodzieńców z patentem 
dojrzałości w ręku, z najpiękniejszemi nadziejami przy­
szłości. I rzeczywiście wielu z nich zdołało nadzieje te 
ziścić, wielu bowiem z .jęło wybitne i zaszczytne w 
kraju postetunki. Oprócz dwóch, którzyr zaszczytną 
śmierć za ojczyznę na polu bitwy podnieśli,-hr. Julian 
Tarnowski najmłodszy brat dzisiejszego Marszałka, i 
lir. Załuski, — należeli do grona tego: Hr. Jan 
Stadnicki, dr. Ferdynand Wilkosz, August Gorajski, 
wszyscy w całym kraju znani jako piastujący zaszczy­
tne urzędy i mandaty publiczne, dalej dr. Gawlik ze 
Suchy, ks. dr. Julian Bukowski proboszcz kościoła św. 
Anny w Krakowie, dr. Włodzimierz Olszewski, dr. 
August Turkiewicz ces. radzca w Wiedniu, dr. Ais, 
dr. Kaufmann, sędzia Seuchter, dr. Jędrzej Marek i 
wielu innych. Dyrektorem gimnazyum był wówczas dr. 
Klemensiewicz, profesorami dyr. Sawczyński, dyr. Trza­
skowski i prof. Gralewski.

Owóż jeden z uczestników tego grona podaje za 
pośrednictwem „Przeglądu" projekt zjazdu koleżeńskiego, 
w dniu 20, 21 i 22 lipca b. r. w celu zebrania się 
wspólnego naprzód w kościele św. Anny w Krakowie 
i budynku nowodworskim, gdzie przed 30 laty wszyscy 
wówczas koledzy tyle chwil miłych i szczęśliwych ra­
zem w wspólnej doli przebyli. Na zjazd ten zaproszeni 
mają być i profesorowie.

Propozycyi tej jak najchętniej otwieramy łamy 
naszego pisma, oświadczając zarazem gotowość do re­
jestrowania wszelkich głosów, które na ten koleżeński 
apel odpowiedzieć zechcą.

Z teatru. Wczorajsze widowisko na dochód So­
koła cieszyło się nierównie większem powodzeniem niż 
to, które urządzono w tygodniu przedświątecznym. A- 
trakcyą dla publiczności były tym razem żywe obrazy, 
których ułożenia podjął się zaszczytnie znany artysta- 
rysownik p. Stachiewicz. Stanowiły one też najefektow­
niejszą część programu widowiska. Pierwszy obraz 
przedstawiał „Opowiadanie bajki**, drugi „Processyą 
w Barze4*, trzeci „Pieczarę nad Morskiem okiem**, 
czwarty i ostatni wreszcie „Twardowskiego w Rzymie'*. 
Wszystkie obrazy odznaczały się nader efektownym i 
pełnym artystycznego smaku układem, w którym się 
przebijała indywidualność artysty i wywołały głębokie 
i podniosłe wrażenie. Dla urozmaicenia widowiska, w 
przestankach odegrali artyści sceny naszej czwarty akt 
„Emigracyi chłopskiej4*, oraz jednoaktowy obraz dra­
matyczny W. Szymanowskiego „Na ulicy**. W ponu­
rym i pełnym dramatycznej siły obrazku p. Konopka 
i Stępowski z wielkim artyzmem odtworzyli charakte­
rystyczne postacie i zdobyli dobrze zasłużony wyraz 
uznania zgromadzonej publiczności. W żywych obra­
zach brali udział „Sokoły4*. Dochód z przedstawienia 
powiększył fundusz na budowę ich własnego gmachu.

W sprawie budowy nowego teatru. P. Vicepre- 
zydent Friedlein rozesłał w dniu dzisiejszem Radcom 
miasta okólnik następującej treści: „Na jednem z naj­
bliższych posiedzeń pełnej Rady wniesioną będzie 
sprawa wybudowania teatru, na miejscu zabudowań 
poszpitalnych św. Ducha. Ponieważ żaden opis stanu, 
w jakim się zabudowania te obecnie znajdują, naoczne­
go obejrzenia zastąpić nie może, przeto upraszam jak- 
najuprzejmiej W nych Panów, aby celem obejrzenia 
zabudowań tych raczyli zebrać się w dniu 4 maja, tj. 
w piątek o godzinie 5 po południu w szkole miejskiej 
w dawnym budynku pokościelnym umieszczonej.

Majówka akademicka będzie urządzoną także i W 
tym roku. Wycieczka ta będzie nosiła charakter publi- 

CZn Wśród grona byłych uczniów śp. prof. Wróblew­
skiego powstała myśl postawienia biustu i wmurowania 
tablicy pamiątkowej w sali wykładowej zmarłego uczo­
nego Tablica będzie wmurowana w tem miejscu, gdzie 
męczennik nauki stal się ofiarą strasznego nieszczęścia. 
Sprawą tą zajmie się osobny komitet, na czele którego 
stoi prof. Rostafiński.

+ Czesław Dembowski, obrońca i męczennik za 
sprawę narodową zmarł w tych , dniach na wygnaniu 
w Wolaku gub. Wołogdzkiej. S. p. Dembowski uro­
dził się w’ r. 1844 w poznańskiem i w Poznaniu koń­
czył szkoły średnie. Ucisk unitów podlaskich wywarł 
na młodym Dembowskim głębokie wrażenie i stał się 
powodem, że ś. p. Czesław stanął na stanowisku obroń­
cy i opiekuna nieszczęśliwych Podlasian. On to na 
czele deputacji wręczył msgr. Vanutellemu w przejeź- 
dzie jego do Moskwy prośbę Podlasian i w ich spra­
wie jeździł do Rzymu. W roku 1886 za instygnacją 
Adolfa Dobrjańskiege został uwięziony i osadzony w 
cytadeli warszawskiej, skąd wywieziono go na wygna­
nie do Welska. Więzienie podrujnowało i tak już wą­
tłe zdrowie, a trudy i niewygody wygnania powaliły go 
na łoże boleści, z którego więcej się już nie popniósł. 
Cześć jego pamięci !

Nekrologia. Wojciech Czekajski, majster introli­
gatorski zmarł w 28 roku życia 1 maja b. r. w Kra­
kowie.

Wiktor Sim, kupiec, zmarł w 43 roku życia w 
Krakowie.

Adam Kadulski, obywatel miast i Krakowa, zmarł 
w 76 roku życia 1 maja w Krakowie.

Koszary, w przyszłym tygodniu odbędzie się li- 
cytacya na budowę koszar w Krakowio.

Otwarcie nowo wybudowanej linii kolejowej: Wa- 
dowice-Andrychów-Bielsko stanowczo ma nastąpić z d. 
15 maja b. r. tak dla ruchu towarowego jak i osobo­
wego. Linia ta miała być już z dniem 1 maja b. r. ' 
otwartą ; ponieważ jednak wszystkich robót nie zdołano 
na czas wykonać, musiano pierwotnie oznaczony ter­
min na 15 maja przedłużyć. Oddanie do użytku tej

linii zbliży do siebie najważniejsze miasta w tej stro­
nie położone i wpłynie niemało na ożywienie ruchu — 
a zarazem jak w obecnej porze ułatwi nader komuni- 
kacyę z zakładami kuracyjnymi i stacyami górskiemi, 
które się w ostatnich czasach tak pięknie na Szląsku 
rozwijają.

Budowa warstatów kolejowych w Nowym Sączu 
przez spółkę Dobiński i spka prowadzoną, postępuje 
bardzo szybko. Warataty te mają być z dniem 1 sierp­
nia br. do użytku oddane. Budowle te stawiane kosztem 
przeszło 300 000 zł przeznaczone na pomieszczenie na­
rzędzi potrzebnych do naprawy i budowy parku prze­
wozowego kolei transwersalnej. Projekt ten zasługuje 
ze wszech miar na uznanie, nie tylko bowiem że przy­
czynia się do powiększenia miasta, ale nadto da sposób 
do życia około 200 robotnikom.

Ta sama spółka wzięła również w przedsiębior­
stwo rozszerzenie i uzupełnienie nasypów ułatwiających 
wsiadanie do wagonów, począwszy od s'acyi Sucha.

Wiceprezydent Friedlein złożył we wtorek życze­
nia księciu Windischgratzowi, w imieniu Rady miasta, 
z powodu nominacji na generała broni.

Z Magistratu. Z powodu rozpoczętej dyskusji nad 
sprawą tramwajową, Magistrat rozesłał wszystkim radz- 
com miejskim egzemplarze kontraktu zawartego z to­
warzystwem tramwajowem. Posiedzenie dzisiejsze obie- 

(cuje być bardzo oźywionem.
Eksperymenta lekarskie doktora filozofii Ocho 

rowicza- Znany ze swych wykładów o „hypnotyzmie** 
doktor filozofii J. Ochorowicz, nie poprzestał na teore- 
tycznem traktowaniu swego przedmiotu, lecz za zezwo­
leniem dyrektora kliniki uniwersytetu warszawskiego 
prof. dr. Lambla, przez czas jakiś eksperymenta swe 
stosował do chorych w szpitalu św. Ducha. Ponieważ 
jednak okazało się, że z jednej strony stosowanie hyp- 
notyzmu do chorych powierzonych leczeniu dra Ocho- 
ronowicza nietylko żadnego nie wywołało polepszenia, 
lecz przeciwnie znaczniejsze pogorszenie, a z drugiej 
p. Ochorowicz udowodnił, iż ma nader słabe pojęcie o 
metodach badania klinicznego i kardynalnych podsta­
wach nauk lekarskich, przeto w ubiegły piątek zam­
knięto klinikę chorób wewnętrznych w szpitalu św. 
Ducha dla p. Ochorowicza, nie chcąc narażać chorych 
na możliwe smutne skutki niefortunnych tego rodzaju 
eksperymentów. Zwykły koniec blagi, której p. Ocho- 
rowicz był zawsze kapłanem.

Sprawa grzebania zwłok zmarłych izraelitów z 
Podgórza, na tutejszym cmentarzu izraelickim została 
w miesiącu kwietniu b. r. przez Magistrat stanowczo 
odmownie załatwioną. Gmina izraelicka w Podgórzu i 
okolicznych wsiach, nie mając sweg> własnego cmen­
tarza, przewoziła zwłoki na tutejszy’ cmentarz — nie 
starając się wcale o założenie własnego cmentarza. Gdy 
zaś przewożenie zwłok źle okrytych mogłoby się stać 
powodem rozszerzania chorób zaraźliwych, a grzebanie 
ciał na dosyć i tak już szczupłym tutejszym cmentarzu 
izraelickim przyczyniało się znacznie do uszczuplania 
miejsca — przeto Magistrat wyznaczył temuż po dzień 
1 czerwca roku zeszłego i wezwał gminę izraelicką w 
Podgórzu, aby sobie własny cmentarz urządziła.

Termin ten został następnie na prośbę gminy kil­
kakrotnie przedłużany, gdy zaś gmina izraelicka w Pod­
górzu mimo dawanych obietnic, nic dotychczas w tej 
sprawie nie zrobiła — przeto Magistrat uchwalił sta­
nowczo z dniem ostatniego kwietnia b. r. zaprzestać 
przyjmować nadal przywożonych zwłok — i w tym 
celu wydał odnośne na rogatkach polecenie. Przeciw 
powyższemu rozporządzeniu wniosła gmina Podgórska 
rekurs.

Uwijającą się wczoraj w kościele N. P. Maryi 
Franciszki Wójcik vel Londowicz , wyprowadził rewi­
zor na ulicę a sięgnąwszy do jej kieszeni znalazł sre- 

I brną branzoletkę, z której posiadania taż w żaden 
sposób wytłumaczyć się nie mogła. — Sprawa posia­
dania branzoletki poszła zatem na drogę sądową.

Komiczne podanie. Do Dyrekcyi kolei państwo­
wych w Krakowie wpłynęło niedawno temu podanie 
następującej treści: „Wysoka c. k. Dyrekcyo!** W po 
korze podpisany jestem jako znany rzemiosła budowni­
czego co udowadniam świadectwem pod aj wystawio­
nego mi zwierzchności gminy Muchacz z dnia 18 pa­
ździernika 1886 dalej świadectwo wystawionego mi 
Zwierzchności gminy Jaszczyn pod B) zamyślałem 
bie powód dać i oznajmienie, że jako naturalista z do­
mysłów swoich mógłbym jeszcze inną oświatę z głowy 
mojej przedłożyć — a gdyż potwierdzić mogę, że je­
stem stałym w dawaniu czynu mojej roboty, a upa- 
dłem w mającem gospodarstwie z powodu , że w Ja­
szczurowy, odległość utrzymania takowego zaszło , je­
stem dzisiaj pozbawiony tegoż, a gdyż czując się być 
silnym zdrowym w ciele i do tego umiejętnym wszel­
kich robót dostarczania, a nadto nie jestem w niczcm 
poszlakowany za nic karany, upraszam Wysoką c. k. 
Dyrekcyą, o łaskawe udzielenie i przyjęcie, a nadto 
wystawienie adykcyi w sbiorze i stosunku praktyki 
mojej z przyjęciem do służby kolejowej.

N. N.
majster ciesielski.

Zaniosło się na groźbę przesilenia ministeryalnego 
— tym razem ani wskutek ustawy gorzelnianej, ani 
szkolnego wniosku Lichtensteina, jeno z powodu mo­
wy ministra oświaty Gautscha, którą wczoraj podaliśmy 
w streszczeniu.

Zaledwo minister skończył swą mowę, — w Izbie 
posłów zaległa cisza, jakby makiem zasiał. Posłowie 
stojący ciżba przy ławce ministeryalnej, jakby skamie­
nieli. Trwało tak minutę czasu. ‘ 4 ___
i hałas niesłychany. Posłowie z prawicy, wśród których swego posiedzenia. Prezydent 
rej wodzili czescy, slowieńscy i z frakcyi Lichtensteina i — — z‘ ....
zaczęli żywo gestykulując wzajemnie zwierzać się przed L.cziivun uennrnw™^ i.i. 
sobą z wrażeń i czynie c raz hałaśliwsze uwagi. Na- 
próżno prezydent Smolka dzwonkiem nakazywał po­
rządek ; nikt wezwania nie słuchał. Posłowie Bendel 
(« frakcyi narodowo niemieckiej) i Kiun słowieniec mó­
wili z kwadrans, ale ich mowy nikt nie słyszał. Po 
nich wszedł na trybunę poseł czeski Hewera i dolał 
oliwy do ognia, gdy zawołał: „Jesteśmy tak słabym 
i mizernym parlamentem, że nawet jednego ministra 
obalić nie możemy!14 Poseł Rygier gestykulując przy­
skoczył do ministra Prażaka i krytykował mowę Ga- 
utswhą, który tymczasem otrzymawszy gratulacyę od mi­
nistra Baqueliema, wyniósł się cicho z sali i na progu roz- ___ „
mawiał z posłem Czerkawskim Polscy posłowie starali się I gonsj]jum 
uspokajać i mitygować innych posłów z prawicy (nie-1 
miecka lewica siedziała cicho i spokojnie), wzywając 
ich do rozwagi i ofiarności, której przykład sami nie­
dawno złożyli na ołtarzu państwa. Członkowie parla­
mentarnej komisyi prawicy wyszli z'sali i wnet udali się 
na posiedzenie do oddzielnego gabinetu; ministrowie 
zaś zebrali się także na naradę w innym gabinecie, po 
której minister-prezydent miał udać się do Cesarza i 
zdać mu relacyę o wrażeniu mowy Gautscha.

W parlamentarnej komisyi prawicy było gwarno 
i burzliwie i tam się przeniósł byl na chwilę cały punkt 
ciężkości życia parlamentarnego. Walkę wytoczyli po­
słowie Rieger i książę Liechtenstein, który w długiej 
filipice obwiniał Gautscha w ignorowaniu zarówno ży- 
czeń narodowców jak konserwatystów. Również prze- dniami ustawy o powołaniu 
ciw ministrowi występował hr. Hohenwart, ale nieco1 
łagodniej od Riegera i Liochtensteina. Polscy członko 
wie komisji usiłowali bronić Gautscha i tłumaczyć — 
trudnością pozycji, w jakiej się znajdował.

Wobec tej różnicy zapatrywań nie powzięto 
razie żadnej uchwały i postanowiono zaczekać 
uchwalę klubu czeskiego, oraz przybycie Taaffego 
następne posiedzenie.

Niektórzy członkowie komisji chcieli przeprowa­
dzić rezolucję udzielenia votum nieufności Gautschowi; 
gdy jednak inni zauważyli na to, że cały gabinet zso- 
lidaryzuje się wówczas z ministrem oświaty, zaniechano 
projektu tej rezolucji.

Wieczorem tegoż samego dnia klub czeski miał 
długie posiedzenie. Grupa z 12 posłów złożona zażą­
dała, aby czescy posłowie odmówili budżetu minister­
stwu oświaty, albo przynajmniej aby cały klub czeski 
wstrzymał się od glosowania i demonstracyjnie opuścił 
salę posiedzeń Izby. Nie przyszło jednak i tu do żadnej 
stanowczej uchwały, gdyż podniesiono obawę — ażali 
przesilenie da się zlokalizować na jednym ministrze, 
który zdaniem niektórych posłów czeskich — i tak bę­
dzie musiał upaść przy wniosku Liechtensteina.

Na posiedzeniu zaś klubu Hohenworta uchwalono 
pozostawić Czechom kierownictwo akcyi w tej całej 
sprawie.

W klubie nieraiecko-austryackim prowadzono dłu­
gą dyskusyą nad tem — czy w razie odmówienia bu­
dżetu ministeryum oświaty przyjdzie do przesilenia mi­
nisteryalnego i czy w ogóle byłoby na czasie i z korzy­
ścią teraz sprowadzić przesilenie. Plener stanowczo prze­
mówił za odmową, pragnąc na każdy sposób przyczy­
nić ambarasu gabinetowi Taaffego; Chlumecki zaś i to­
warzysze powątpiewali o możliwości obalenia minister­
stwa. W końcu klub uchwalił głosować za budżetem. 
Przeciwnie — klub niemiecki i narodowo-niemiecki po­
wzięły uchwałę głosowania przeciw budżetowi Gautscha.

Podług dotychczasowych wiadomości, Rada wspól­
nych ministrów okroiła około 6 miljonów z kwoty żą­
danej przez ministra wojny — tak że wjsokość spe­
cjalnego kredytu jaki się zażąda od delegacji na przy­
gotowania wojenne, wyniesie około 54 miljonów. De­
legacje będą pono zwołane między 2—4 czerwca.

Obecne naprężenie stosunków międzj’ Grecją a Tur­
cją przypisują pośrednio wpływom Rosji. Nelidow miał 
podczas pobytu w Atenach podniecać gabinet grecki 
przeciw zwalczaniu przezeń panbułgaryzmu. Odmó­
wiono jakoby grzecznie propozycjom, a minister spraw 
zagranicznych Dragomir umyślnie jeździł do Peters­
burga, aby złagodzić i wytłumaczyć tę odmowę. I wów­
czas to dopiero p. Nelidow miał podnieść Portę prze­
ciw gabinetowi ateńskiemu z jednej strony, a z dru­
giej skierować jego skargi w stronę prześladowań ja­
koby żywiołu greckiego w Macedonii, tudzież na Krecie. 
Sprawa ~z konsulem monastyrskim pogorszyła i zeogniła 
tylko sytuację. — Podług doniesień dzienników rosyj­
skich spodziewają się w Petersburgu przybycia tam 
Nelidowa w tycłi dniach. Też same dzienniki bardzo 
są niezadowolone ze zmiany ministerstwa serbskiego, 
i uważają gabinet Christicza za przejściowy, mający 
utorować drogę gabinetowi Garaszanina i ponownemu 
zupełnemu zwycięstwu polityki austryackiej. Pocieszają 
się jednak te dzienniki tem, że cel nie na długo zo­
stanie osiągnięty, bo król Milan ma podług nich lud 
przeciw sobie, a Austrja nie może więcej liczyć na 
Prusy i jest dziś słabszą niż dotąd była.

„Dziennik Polski44 podaje następujący telegram 
z Rzymu: „Słychać, że arcybiskupi Feliński i Józef 
Sembratowicz (były metropolita lwowski) zostaną na 
konsystorzu jesiennym mianowani kardynałami. Ksią­
żęta Kościoła z Galicji, mianowicie biskup Pelesz, o- 
trzymają wysokie tytuły papieskie. Probostwo unickie 
w Czerniowcach zostanie wyniesione do godności pra- 
łatury „cum usu insigniorum pontificalium.44 Z pomię­
dzy Rusinów, jak mówią, moją być przedstawieni do 
mianowania „in petto,44 które nastąpi dopiero „post 
peractam canonicam informationem: właściciel dóbr 
Władysław Fedorowicz i szef sekcyjny p. Hilary Han- 
kiewicz (Rusini) jako „comites Romani;41 kanonik Pe- 
truszewicz (prałat r. g. kapituły Iwows.), 3 profesoro­
wie uniwersytetu i 3 literaci otrzymują tytuły dokto-

Kurjer będzie wychodził obecnie codziennie a wy­
jątkiem Poniedziałków i dni pofiwiątecz- 
nyeh. W niedziele i święta administracya będzie o- 
twarta tylko do 12 w południe

Własne Telegramy Kurjera.
...J, o—..^-1 . Wiedeń 2 maja. Do godż. ’'45. komisya
. Naraz zapanował gwar Par*ainentarnej prawicy nie zakończyła jeszcze 
nr»»ipv wśrAd VfArvnh ISWPyo r> mjnjstrów Tafle

1 1 minister Gautsch, biorą udział w posiedzeniu. 
Licznych deputowanych klubu czeskiego miano 
już nakłonić do głosowania za budżetem szkol- 
nym. Młodoczesi jednak obstają przy tem, aby 
budżetu szkolnego nie uchwalić; prócz tego wstrzy 
ma się od głosowania kilku deputowanych z 
klubu czeskiego.

Berlin 2 maja Lekarze utrzymują, że po­
gorszenie stanu zdrowia cesarza wczoraj i przed­
wczoraj nie zapowiada nic groźnego; fakt że 
dzisiaj cesarzowi znowu lepiej potwierdza to. 
Dr. Bardeleben brał udział i w dzisiejszem

Wiedeń 3 maja. Wczoraj w południe od­
była się ostatnia konfereneya ministrów pod 
przewodnictwem cesarza. Delegacye zbiorą się 
w pierwszych dniach czerwca.

Peszt 2 maja. »Budapester Correspondenz< 
donosi, że \ajd. Cesarzewicz Rudolf z Najdost 
Arcyksiężną Stefanią udadzę 
do Bośnii na kilkunastodniowy pobyt.

Według tegoż organu, opracowali mini­
strowie obrony krajowej instrukcyę, dotyczącą 
wprowadzania w życie uchwalonej przed kilku

, - j—.. rezerwistów w cza- Isie pokoju.
Berlin 2 maja. Według »Allg. Zeitung* 

odłożyła cesarzowa, z powodu pogorszenia się 
stanu zdrowia u cesarza, podróż swą nad brze­
gi Id by, na później. Dzień dzisiejszy przecho­
dzi spokojniej od wczorajszej nocy, pod 
wieczór jednak gorączka znowu się zwiększyła.

Sofia 2 maja. Popow ze łzami w oczach 
podnosił swoją niewinność, przypominając, że 
skoro Rosja starała się go dwukrotnie prze­
kupić raz za 4.000 napoleondorów, a drugi raz 
200.000 rubli, i on odrzucił propozycję z obu­
rzeniem, to czyż teraz miałby się łakomić na 
kilkadziesiąt lub kilkaset franków ? Wyrok czy­
tał Nikołajew drżącym głosem. Popowa w je­
dnym punkcie uniewinniono, w czterech zaś 
uznano winnym. Skazanie na 4 lata ciężkiego 

- wiezienia pociąga za sobą degradację.
Rzym 3 maja. Następca tronu raniony przy 

eksplozyi dynamitu w forcie, ma się lepiej. Była 
to właściwie tylko lekka kontuzja. Kapitan, 
który z powodu kontuzyi doznał licznych obra­
żeń jest śmiertelnie chory. Książę Neapolu wy­
jeżdżał już wczoraj na spacer.

Berlin 2 maja. Gorączka u Cesarza wzmo­
gła się a temperatura ciała podniosła się do 
^^11° slusza' Być może, że jest to chwilowe 
tylko następstwo wprowadzenia nowej rurki od­
dechowej, które dokonał wczoraj Mackenzie w 
obecności wszystkich konsultujących lekarzy.

Berlin 3 maja. Rada ministerstwa pod prze­
wodnictwem Bismarka sprzeciwia się nadaniu 
tytułu hrabiowskiego trzem polakom

Amsterdam 3 maja. Stan zdrowia króla 
Wilhelma pogorszył się. Grozi niebezpieczeństwo 
życiu. Katastrofy spodziewają się rychło.

. “On^yn 3 maja. Minister wojny postawił 
dzisiaj w Izbie niższej wniosek, żądający po­
większenia siły zbrojnej Anglii.

Berlin 3 maja. Cesarz ma się lepiej, czu­
je się silniejszym, febra bardzo mała, apetyt 
się zwiększa. I emperatura ciała, która 
39 stopni wynosiła spadła dzisiaj na 37 stop. 
Cesarz będzie mógł dzisiaj na krótki czas o- 
puścić łoże. Cesarzowa, tak jak było postano­
wione wyjeżdża dziś nad Elbę w okolice po­
wodzią dotknięte.

Wiedeń 3 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi parlamentarnej prawicy, dali 
ministrowie Dunajewski i Tafle objaśnienia, któ­
re zadowoliły konrsyę. Wskutek tego prawica 
z wyjątkiem nielicznych posłów będzie gło­
sować za budżetem szkolnym.



KURJER KRAKOWSKI z dnia 3 Maja 1888 r.

O N 
tc tfi ®

2
<x>

&

ci

"5 
h

5
to I

- 3

“ w_ a

E «

2 © 7*^ *
,«S ► *2 « ® t=p;s- a . ! *©•— s « ś 9 

f |«Hs 
I O

- 1 ais i0

■° s n ”

fi 
a 
o
LT te 

>» 
& 
*

<D

* 
‘O 
a

os

•5
I 10 ć> £
• . KJ

©

N V " OJ

Ł*< -b 
h a .3 a-c n o a • .5

*■=« a_
tfs o - 

■g *- « 
a> *

5 ra5
:tr*6e

N ©H <9 ho 
* - => * .2 
o 'o a n
C 5 x» <J> > 75 

~ -Z £
o o

Hł ° —® o ca £ n 
o o

^•“sSMa 
j< ™ — ►• S ® i*> 
ce’g^o'SSS 
“ 5 *-c5-g.S Ł* 

—. •-- ■** <D _£3

5 c £ ~ <X> cC £ £ o

« s © ŁwT5 3 75 T* •.5 ’ 3 ° £• 2
te ,£} M O fil C8

■ 'S 
O «5 CU a H 

75 C Ł - « .
W O> O ••■* C

Ng
o

fi 
fi 
O 
■XI

•V5 
O 
c
S)

. rt-’ 
N ’Z?I 3

£ ś\ 
* ® § I «- 5 « ł"® ■ — 
a

śh
s 5 Z s

s S N••5 s^s, 

^S”©N
. 3 £ 5 .2 H ® -fi fe S . 

H £ « S M £
1-1 
ij=
ŁŁ*-- 

« Sm

s1'© Z
- 2 t— - *• S N _ I ł I 
3= = 
>-2 ®— - “

O CO fc i i c g 
5 _ o N N ? o 

a^TS ._, O £J N 
2o
■s !£ u -«<■§ -S -* "g 

<55 C5 Ort
■S-TO “

3 -u
u ® °
‘O o _ 
-O ~ 'TS ,®

[11 wyrobu, STEINGUTOWA w deseniach i karbowana, PAPA DACHOWA, FARBA...............................

Rury Nteiugutowe, gadce, zlewy, kominy, rynny, klinkiery, Płyty 
I Cegłę szamotową z pierwszej krajowej fabryki wyrobów kamionko­

wych i szamotowych
W. Silbigera w Szczakowy

sprzedaje o 15 °/0 taniej niż w roku przeszłym zastępca tej fabryki

ADOLF HOCHSTIM
w Krakowie, ul. Floryańska I. 38.

Tamże: CEMENT PORTLANDZKI. POSADZKA CEMENTOWA własnego
»»j «wu, u ■ L.H1UU i uii n w uuocu uvn i ivdi uundiKij i ni n unuiiunn, i miurt 
DO FASAD Kronsteinera. PIECE białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i 
żelazne retortowe, WAZONY i ORNAMENTA arch i tektonicznie terrakoto we, 
UMYWALNIE, PŁYTY i KOMINKI marmurowe, KOLUMNY i FIGURY GIPSOWE 
salonowe i kościelne.

Wielkie wybór gotowych pomnikńw: piaskowych, marmurowych, 
granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za 
kres kamieniarski wchodzące. 8—30
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 

materyałów budowlanych.

PRACOWNIA TOKARSKA
Z. Mikołajskiego

w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 7.
podejmuje się wszelkich robńt meblowych, fabry­

cznych i galanteryjnych,
z kości, rogu, pianki, bursztynu, drzewa, mosiądzu, kamienia itp 

i wykonuje takowe
na czas oznaczony i po cenach umiarkowanych.
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100 biletów wizytowych
od 30 centów i wyżej można nabyć

w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

M, PKTEKSEIM 
fabryka maszyn i narzędzi pożarnych, odie- 
warnia żelaza i metalów w Krakowie, poleca

Sikawki* ogniowe i 
pompy najnowszych 
systemów rozmaitej 

wielkości.

Węże parcianne i gumowe, budowlane 
odlewy żelazne dla zakładów fabrycz­
nych. Sztachety do ogrodów, g.mków 
nagrobków, schody, slupy pod ganki 
i sklepienia. Kraty do okien, zlewów, 
kanałów, piwnic, ławki ogrodowe itp.

Bliższe objaśnienia i illustrowane 
kataloji rozsyłam na zadanie.

‘ (61. 4 10.)

CUKIERNIA
W, SCHMIDA

W KRAKOWIE
ul. Szewska I. 27 przy plantacyach, 

poleca Wody mineralne, kwaśne mleko 
kuracyjne, kwaśne mleko ze śmietaną 
z pierwszorzędnych gospod tratw wiejs­
kich, kawę, herbatę, czekoladę, jakoteż 
ciasta wszelkie chłodniki, sucharki zwy­
kłe, k&rlsbadzkie, dam ki", węgierskie, 
lwowskie i krakowskie po najumi rko- 
wańszych cenach. Dla dogodności Sz. 
Gości dostać można ciepłe potrawy na 
świeżem powietrzu. Z poważaniem 

66 2-3. W Sc mid.
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w.
krawiec cywilny i wojskowy

poleca bogato zaopatrzony

sklidwsielkiegonidiaiiuniforaiów
jakoteż 25 11—25

wszelkie artykuły dla c. k. ofi­
cerów, urzędników wojskowych 

i cywilnych.
Kraków, ul św. Anny L. 5
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PIWO
w butelkach i w beczkach.

A -

Okocimskie marcowe. Okocim­
skie wystale.

BoŁ « kanionhsh i fltsikach.
Pilzneńskie exportowe.
Pilzneńskie wystale.

OLOMUNIECKIE 
MARCOWE i WYSTALE. 

WNIOWSKIE MARCOWE.
poleca Szanownej Publiczności,

GŁÓWNY II1NDEL PIWA

J. Ripper w Krakowie
ul. św. Jana Nr. 5.

18 1-0
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Karolina Buczyńska n
akuszerka

mieszka obecnie przy ul. Wiślnej [ 

Nr. 4, na I. piętrze.

ADAM WERNER
SKŁ1I1 OBOWI* IHUSKIliGO i MĘZKIEGO

Kraków

/>/uc II', śś. I. 8, obok kościoła OO. 
Fraricitikiinóic

poleca P. T Publiczności swój

OBFITO ZAOPATRZONY MAGAZYN

O Latał u nki uskutecznia się nadzwyczaj 
szybko 7. wielką dokładnością i podług 
najnowszego fasonu.

Ceny umiarkowane 74 i—6

JUBILER
; w Krakowie pl. Maryacki 1.1
> Poleca Szanownej P. T. Publ cz .ośei •
[ wielki wybór towarów złotych i srebr- Z 
I nych przeważnie własnych wyrobów. Z 
I Obstalunki i reparacye uskute- • 
[ czilia bardzo prędko po cenach przy- X 
I stępnyeh. *
1 Złoto, srebro i drogie kamienie • 
' zakupuje. ®
j Utrzymuję także na składzie Z 
i srebro chińskie stołowe ChristoHa i Z
' inno przedmioty. ®

Obsta'unki zamiejscowe uskute- 2
> cznia odwrotną pocztą. 29 52 Z

5.000 złr. w. a. kapitału
na pewną hipotekę lub za dobrem poręcze­
niem jest natychmiast do wypożyczenia. Li­
stowne zgłoszenia pod literami L. S. S. w 
administracyi „Głosu Polskiego" w Krakowie 
ul. Jagiellońska 1 11.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.

odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

SALON MÓD

i

Kamienica dwupiętrowa

i
E1El

ZAKŁAD KRAWIECKI
Adama Lipczyńskiego

8□ □□ El gi
gotowych ubrań dziecinnych

poleca świeży transport 
towarów krajowych i za­

granicznych.
Zamówienia wykonuje na czas ozna­

czony jak najpunktualniej.
Gotowe suknie zawsze w zapas ę.
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W KRAKOWIE
ul. św. Jana Nr. 4.

Matu zaszczyt zawiadomić 
Szanowne Panie, iż otrzy- _ 
małam świeży bans; ort kapeluszy 
damskich i dziecinnych.

Z uszanowaniem tej
461 7—10. Helena Telesznieka. 0

i

18ZKLAIISKI
przy ul. Floryańskiej Nro 8 

w Krakowie.
Skład siodeł męzkich i damskich, uprzęgi 
różnego rodzaju, przyborów podróżnych wy­

roby własne.
Zakład ten zaszczycony ośmioma medalami 
na wystawach krajowych i zagranicznych.
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BICYKL „CHALLENGE^ 
bardzo mało używany 

DO SPRZEDANIA 
za przystępną cenę.

Wiadomość n służącego „Karola1* w 
w klubie Cyklistów. 67 2-2

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na . . .30

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zlr. 
zniż, na . . . ... 4‘ —

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na • . • 1'25

— Studya historyczne i literackie. Cena 
3-ch wielkich tomów 11'50 zn. na . 3'—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . . . 1'25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Pelsce. Cena 4 złr. zn. na . . 1'60

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na.—'20
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1'80 ct. zn. na—'60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja 

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20
Buszczyński St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —*25
— Kraszęwski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —'10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na , . . —-40
Dzieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —-20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2 50 zn na . —-80 

Heisifl. Przewodnik do rysunku cyrk’o-
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometry! wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2
złr. 40 ct. zniżone na . . . —-70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski 
Cena 3 zlr. 50 ct. zn. na . . -50

Jtlinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya 
Gr. Cena 1 zlr. zn na . . . —'20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —-15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na .... —-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy, 
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalaniiuni, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na ... —'15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, ApoftegIuatfti Cena 30

ct. zniż, na ..... —-10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Rymy łacińskie w tłumaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na . • • • • —'20

Krasicki Ignacy. BajkR przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . -10
— Satyry. Cena 80 ct. zniż na . . —-io
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . —'12
—_Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —'10 
_  Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —'10
_  Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na —-10 
_ Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —-10

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct zniż, na . .- '15

— Historya. Cena 60 ct. zniż, na .—'15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. zniż.—'25
— Konie lye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na —'30

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go, razem ..................................... 1'20

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na - '80

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80
zniżona na .... —20

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na ..... —'25

Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na . . . .—'80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1'50 cnt.
zn. na. . . . . . • . —'50

Mili John Stuart. O rz idzie reprezenta-
tacy.jnym. Cena 2'40 ct. zn. na .—-40

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na . 8'— 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na .—-30

— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na • . • • —20

— Bajki oryginale. Cena 60 ct. zn. na —-20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1'50 ct. zn. na . — -40 
Miiller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1'20 ct. zn. na . • • . —'30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—-ąo 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —-40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez JC Jarocliowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 zlr. zn. na . 6' — 

Rachunek polskiego sumienia, przez 3.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na - -20 

Robertson. Kurs jęz.yka trancuzklego. nie a 9
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . . 1 -30

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1'20 ct. zn. na . —'30

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „PanTadeusz". Cena 4 złr.z.na 1-50

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral- 
tyki polskiej. Cena 1-80 ct. zn. na . —-80

Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr. 
zn. na . . . • ■ 2-—

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 zlr.
zn. na . • • • . 4 —

— Lechicki początek 1 olskt (osobno.
inne wydanie) Cena 4 zlr. zn. na . 1'20 

Szujski. Dzieje literatury świata nio-
chrześciańskiego. Cena 3'30 zn. na . 1'20 

Sadowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 et. zn. na..................................—'10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn na . . 1 —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu
aktach. Cena 1'60 ct. zn. na . . —. 60

Z ogrodem, stajnią i wozownią przy 
głównej ulicy przedmieśoia położona 
jest do sprzedania, — Wiadomość ul. 

Wielopole 1. 12.
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Emma Hellman p'ac »r o: 1. piętro, 
szkoła kroju i szycia, oraz prz jmuje 
do roboty suknie według najnowszej 
wiedeńskiej metody.

(72.‘ 1-6)

powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 
wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie

i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz, 
z przesyłką pocztową 90 ct.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.

906459


